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Zbliżają się święta Wielkanocne, czas radości z odkupienia dokonanego przez Chrystusa na krzyżu, ale tez czas refleksji nad sobą; dokąd prowadzą tak zawiłe i tajemnicze ścieżki życia?, jak wzbogacają nas trudy, przeciwności 
i cierpienia?, co nam dają spotkani ludzie i w końcu , co my im dajemy?.

Okres Wielkiego postu zmusza do takiego rachunku sumienia. Niestety nie mam talentu jak św. Augustyn w swoich wyznaniach, do subtelnych 
i filozoficznych rozważań nad przemiana własnej duszy. Mówiąc krótko, czas płynie, a wraz z nim  życie każdego z nas. Nabiera się doświadczenia, podejmuje bardziej zrównoważone decyzje, a przede wszystkim zachowuje się dystans do atakujących nas jak chmara natrętnych muszek problemów.

Pół wieku walki i zmagań, wzniosłych ideałów i ... Ludzie jak umierali na malarię, tak umierają. Zwiększa się zachorowalność na AIDS, niewiele zmieniło się w mentalności tubylców – narasta bieda, głód i korupcja. W tym pędzie do nikąd nasza obecność i konsekwentne stawianie wymagań zaczyna być widoczne. Ludność odnosi się do nas z ufnością i życzliwością. Już nie spotyka się rodziców zabraniających szczepień dzieci, jakoby te miały powodować ich bezpłodność. Coraz rzadziej też widuje się dzieci nie uczęszczające do szkół mimo, iż dla 30 % brakuje miejsc w szkołach.

Pacjenci z niecierpliwością oczekują na otwarcie porodówki przy ośrodku zdrowia. Prace budowlane zakończą się w lipcu i wówczas kilkuosobowa ekipa lekarzy i pielęgniarek z Krakowa zainstaluje potrzebne urządzenia. W tym samym czasie planuje się przeprowadzenie krótkich badań naukowych celem oceny sytuacji niedożywienia w naszym rejonie. 

Od kilku miesięcy wzrasta liczba ludności w naszym mieście i okolicach  spowodowana coraz częstszymi napadami bandyckimi. Bandyci rabują i zabijają całe rodziny z wędrujących plemion Bororo. Ratując życie opuszczają żyzne, ale zupełnie nie zamieszkałe tereny Kamerunu i sąsiedniego państwa RCA. Dla tej niespodziewanie dwukrotnie zwiększonej populacji brakuje żywności, zwłaszcza, że pora sucha w tym roku trwa wyjątkowo długo. Wszelka roślinność wysycha i krowy padają z głodu. Dotkliwie dotyka to także dorosłych i dzieci. W takiej sytuacji człowiek jest bezradny. Państwo nie interesuje się 
i nie angażuje w pomoc dla głodnych. 

Ja natomiast nie mam wyjścia i staram się jak mogę zaradzać tym biedom, zwłaszcza świadomość, że mnie ktoś wspiera duchowo i materialnie dodaje energii i sił.
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